PROTOKÓŁ NR 42/14
Z POSIEDZENIA KOMISJI SPOŁECZNEJ
KTÓRE ODBYŁO SIĘ DNIA 09.04.2014 R.


Posiedzenie o godz. 
17.00 otworzyła, a następnie prowadziła, Wiceprzewodnicząca Komisji Społecznej Barbara Bukowska. W posiedzeniu uczestniczyło pięciu członków Komisji Społecznej (lista obecności stanowi załącznik nr 1 do niniejszego protokołu).

W posiedzeniu uczestniczył także Janusz Kosecki – Zastępca Burmistrza.
Tematem obrad komisji było zaopiniowanie wniosków o nadanie tytułów „Zasłużony Obywatel Miasta Skórcz” i Zasłużony dla Miasta Skórcz”.
Na wstępie Zastępca Burmistrza Janusz Kosecki odczytał członkom komisji regulamin przyznawania tytułu „Zasłużony Obywatel Miasta Skórcz” i „Zasłużony dla Miasta Skórcz” (stanowi on załącznik nr 2 do protokołu).
Następnie komisja przystąpiła do zaopiniowania poszczególnych wniosków, które zostały złożone w wyznaczonym terminie, tj. do dnia 04.04.2014 r. Do Komisji wpłynęły cztery wnioski. Komisja ustaliła, że nie będzie ich odczytywać, ponieważ wszystkie otrzymała na piśmie i członkowie mieli czas, by się z nimi wnikliwie zapoznać. 

Wniosek o nadanie tytułu „Zasłużony Obywatel Miasta Skórcz” dla p. Grzegorza Gajdusa złożony przez p. Arkadiusza Zająca w imieniu Uczniowskiego Klubu Sportowego w Skórczu. (załącznik nr 3 do protokołu)
Radna Barbara Wiśniewska powiedziała, że podkreśliła sobie pewne sprawy w tym wniosku i tak jak dla niej, to poczekałaby tutaj. Z jakich względów? Może do mnie nie dotarły pewne wiadomości, co zrobił dla Skórcza, ponieważ to, co tutaj jest napisane, co więcej, tak jak jest tutaj podkreślone „uwieńczeniem jego kariery”, czyli te wszystkie mistrzostwa, itd., to było w ramach jego własnej kariery. Natomiast, tutaj „to doprowadziło go na szczyt kariery”. Mam tutaj dwa razy zaznaczone to słowo kariera. Jest też napisane tak „zaangażowany w sprawy bliskie naszej lokalnej społeczności” i to jest dla mnie taki zapis, że nic nie wiem na ten temat. Nie ma konkretów, co się z tym wiąże, bo np. może nie czytam wszystkich gazet, ale ostatnimi laty no nic nie przeczytałam tak, jak np. o Rysiu, że gdzieś tam zawsze się znajdował. Natomiast tutaj p. Gajdus, no gdzieś tam robił swoją karierę. Jak przyjechał, to może coś tam zrobił, tak, jak tutaj przewodniczy, jest prezesem tylko i tyle. Tyle ja wiem, więc może ja za mało wiem, żeby np. na niego głosować. Z tego, co wynika z tego wniosku, to ja bym jeszcze poczekała. Może jak tą karierę skończy, może wtedy coś zrobi dla Skórcza i dla mieszkańców. Dla młodzieży. To bym poczekała. To tyle. Dziękuję. 

Radny Piotr Szachta powiedział, że przychyliłby się do tego, co powiedziała p. Basia. Też się troszeczkę zastanawiałem nad tym i właśnie tylko było wiadomo, że Grzesiu ćwiczył, osiągnął pewien cel i potem jakby po nim ślad zaginął. Wiemy tylko, że on gdzieś jest trenerem, ale ja ogólnie nawet nie wiem gdzie. Ma jakąś kadrę, czy coś i to wszystko. 
Radna Wiśniewska powiedziała, że Arek napisał, że jest prezesem Uczniowskiego Klubu Sportowego. Jest prezesem. A co prezes robi? Czy on pracuje z uczniami, czy jak? Bo być prezesem, to tylko prowadzić coś, a nie mieć kontaktu i coś robić. 

Radny Arkadiusz Zając odpowiedział, że prezes proszę Panią, to jest osoba, która firmuje swoim nazwiskiem. A Gajdus Grzegorz w Polsce jest znany i my powinniśmy być dumni, że mamy takiego człowieka w Skórczu. 

Radna Wiśniewska powiedziała, że to w Polsce.
Radny Zając powiedział, że powinniśmy być dumni, że mamy takiego człowieka w Skórczu. On nigdzie nie mówi, że jest ze Starogardu, czy z Warszawy, czy skądś tam. Otwarcie mówi, że jest ze Skórcza. Jedyny człowiek, który osiągnął taki sukces i myślę, że jeszcze długo, długo będziemy czekać na podobny sukces. 

Radna Wiśniewska powiedziała, że ten sukces osiągnął dla siebie, ale nie dla nas.

Natomiast radny Szachta powiedział, że mistrzów Polski ze Skórcza też mieliśmy. 

Radny Zając powiedział, że dobrze, nie będzie tłumaczył. 

Radna Wiśniewska powiedziała, by radny Zając powiedział jednak coś więcej, na co on zwrócił się do członków komisji, że jeżeli nie znają Grzegorza Gajdusa ze Skórcza, to o czym my mamy rozmawiać. 

Radny Krzysztof Czapiewski powiedział, że członkowie komisji znają Grzegorza Gajdusa. Zrobił karierę i wszystko. Ale czym się zasłużył dla miasta? Tym, że sam sobie zrobił karierę? To to jest to zasłużenie? Tutaj dalej ja widzę coś, że od lat wspomaga Bieg Czterech Jezior. To już jest dla Skórcza. To ja rozumiem, a to, że on tam biegał, to za darmo nie biegał. Ale tu już widzę „za”. Grzegorz Gajdus od lat wspomagał Bieg Czterech Jezior. Społecznie to robił? Tak? Jako współorganizator pomagał, tak? Od trzech edycji biegu jest dyrektorem promującym Skórcz i Kociewie w Polsce. To już jest coś. Promuje nasze miasto. To dobrze. Dzięki jego postawie powstało stowarzyszenie „Aktywni Kociewiacy”. Co to jest za stowarzyszenie? Czym ono się zajmuje?

Radny Arkadiusz Zając odpowiedział, że biega sobie po lesie i nic nie robi. 

Radny Czapiewski powiedział do radnego Zająca, że obrażać może się w domu przy żonie, ale albo złożył wniosek i chce go umotywować i przekonać komisję, albo… My chcemy się zapoznać co to jest stowarzyszenie Aktywni Kociewiacy, a nie, że biega i nic nie robi, wiesz co, gadasz z nami jak z durniami teraz. Ja znam Gajdusa, wiem, co on zrobił i za te wszystkie wyniki dostał nagrody i z tego żył i funkcjonował. Kluby płaciły za jego sporty, starty, itd. I to jest wszystko dobrze. Osiągnął sukces, to fajnie, ale co to jest to stowarzyszenie Aktywni Kociewiacy? To oni organizują te biegi dla ludzi? I to jest praca społeczna?

Radny Zając odpowiedział, że to jest grupa ludzi, która jeździ po różnych biegach, spotyka się…

Radny Czapiewski pytał, czy Grzesiu tutaj pomaga w tym? Radny Zając odpowiedział, że tak. 

Radny Czapiewski powiedział, że teraz wie więcej. Uczniowski Klub Sportowy, to ja wiem, co to jest. Jest jego prezesem. I też z wami jeździ tak, załatwia coś? Radny Zając odpowiedział, że nie. Jest prezesem, który firmuje swoim nazwiskiem Uczniowski Klub Sportowy. 
Radny Czapiewski pytał, czy to wszystko? Radny Zając odpowiedział, że to wystarczy. 

Radny Czapiewski powiedział, że on już swoje wie, a radny Zając stwierdził, że trzeba głosować i tyle. 
Radna Wiśniewska powiedziała, że oczywiście głosujmy. Każdy ma prawo mieć swoje zdanie. 

Radny Zając powiedział, że Państwo powinno zauważyć też, co wcześniej, rok, dwa czy wcześniej, żeśmy dawali no nie wiem komu tam i za co.

Radny Czapiewski powiedział, że wiemy komu i za co. 

Radna Wiśniewska zaproponowała, by przypomnieć, komu przyznano tytuły, na co radny Zając stwierdził, żeby nie przypominać, tylko zagłosować nad tym, bo będziemy tutaj siedzieć, a to naprawdę nie ma sensu. 
W związku z brakiem dalszej dyskusji nad złożonym wnioskiem, Wiceprzewodnicząca Komisji Społecznej Barbara Bukowska zarządziła głosownie na jego przyjęciem. Wynik głosowania był następujący:

- „za” przyjęciem wniosku o nadanie tytułu „Zasłużony Obywatel Miasta Skórcz” dla p. Grzegorza Gajdusa – 2,
- „przeciw” – 3,

- „wstrzymujących się” – 0.

Wniosek został zaopiniowany negatywnie przez Komisję Społeczną Rady Miejskiej 
w Skórczu.
Wniosek o nadanie tytułu „Zasłużony dla Miasta Skórcz” dla p. Józefa Olszynki złożony przez p. Mirosława Ossowskiego w imieniu grupy KRESKA. (załącznik nr 4 do protokołu)
Radny Piotr Szachta powiedział, że tak ogólnie, to w ogóle nie powinno być brane pod uwagę, bo dla Skórcza nic nie zrobił. 
Radny Czapiewski powiedział, że każdy wniosek musi być brany pod uwagę, na co radny Szachta stwierdził, że może się źle wyraził. Na dzień dobry dla nas, jako mieszkańców Skórcza ten Pan nic nie zrobił. On po prostu pracuje. On nie pracuje społecznie dla miasta, ale bierze pieniądze za to. 

Radna Barbara Wiśniewska powiedziała, że przyszło jej na myśl inne nazwisko, bo jeżeli była tutaj propozycja p. Józefa Olszynki, który te zajęcia i warsztaty prowadzi, to wiem, że ja się zetknęłam z panią Gajdą, która tyle lat już pracuje. Nie wiem za dużo, ale mi tak przyszło na myśl właśnie to nazwisko. 
Radny Szachta zauważył, że takiego wniosku nie ma. Można pomyśleć w następnym roku. 

Radna Wiśniewska powiedziała, że jeżeli byśmy mieli Pana Olszynkę gdzieś tam wyróżniać, to trzeba by żeby ktoś pomyślał o tej Pani i wniosek dać. Bo ona już wiele lat pracuje. 

Radny Szachta zauważył, że pracuje m.in. dla Caritasu, a radna Wiśniewska powiedziała, że tam by się znalazło dużo, dużo więcej. 

W związku z brakiem dalszej dyskusji nad złożonym wnioskiem, Wiceprzewodnicząca Komisji Społecznej Barbara Bukowska zarządziła głosownie na jego przyjęciem. Wynik głosowania był następujący:

- „za” przyjęciem wniosku o nadanie tytułu „Zasłużony dla Miasta Skórcz” 
dla p. Józefa Olszynki – 1,

- „przeciw” – 3,

- „wstrzymujących się” – 1.

Wniosek został zaopiniowany negatywnie przez Komisję Społeczną Rady Miejskiej 
w Skórczu.

Wniosek o nadanie tytułu „Zasłużony Obywatel Miasta Skórcz” dla p. Ryszarda Różyckiego złożony przez p. Zygfryda Anhalta i p. Wojciecha Światczyńskiego
 w imieniu LLKS Ziemi Kociewskiej w Skórczu. (załącznik nr 5 do protokołu)
Radny Piotr Szachta powiedział, że p. Ryszard jako trener jednak ma osiągnięcia dla społeczeństwa skórzeckiego, co zauważyła p. Basia. On trenuje naszą młodzież, skórzecką. Nie jak Grzesiu Gajdus.
Radny Czapiewski zauważył, że dyskusja nad tamtym wnioskiem już została zakończona i teraz zajmujemy się kolejnym. 

Wiceprzewodnicząca Bukowska powiedziała, że jest jeszcze młody i być może jeszcze tu przyjdzie i będzie tutaj trenował. 

Radny Szachta powiedział, że być może p. Ryszard będzie już niedługo kończył karierę, na co radny Czapiewski stwierdził, że pytanie jest podstawowe – czy robi to za darmo, czy za pieniądze?

Radny Szachta powiedział, że to zależy, na co radny Zając powiedział, że jak wszyscy, to wszyscy. Radny Szachta kontynuując powiedział, że każdy jeden trener robi za pieniądze, nie mów Arek, że ty robisz za darmo. 

Radny Czapiewski powiedział, że Arka Zająca tu nie ma, więc nie poruszajmy tego. Tzn. nie ma wniosku. A p. Rysiu społecznie się udziela?

Radny Szachta odpowiedział, że tak. Udziela się na pewno. I nie tylko robi to za pieniądze, ale też ze swoich dokłada. 

Radna Wiśniewska powiedziała, że na pewno wiele swojego czasu poświęca, bo co jest zapłacone, to jest zapłacone, ale my wiemy, że w sporcie… Zresztą Arek bardzo dobrze wie ile ma płacone, a ile godzin dodatkowo robi za darmo. 

Radny Szachta powiedział, że świątek, piątek czy niedziela, trening musi być zrobiony. 

Radna Wiśniewska powiedziała, że nawet kosztem swojego wolnego czasu, rodziny, bo to trzeba jechać i nie za wszystko zapłacą. 

W związku z brakiem dalszej dyskusji nad złożonym wnioskiem, Wiceprzewodnicząca Komisji Społecznej Barbara Bukowska zarządziła głosownie na jego przyjęciem. Wynik głosowania był następujący:

- „za” przyjęciem wniosku o nadanie tytułu „Zasłużony Obywatel Miasta Skórcz” 
dla p. Ryszarda Różyckiego – 5,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.

Wniosek został zaopiniowany pozytywnie przez Komisję Społeczną Rady Miejskiej 
w Skórczu.

Wniosek o nadanie tytułu „Zasłużony dla Miasta Skórcz” dla Przedsiębiorstwa Handlowo Usługowego ARKADA złożony przez Zastępcę Burmistrza Miasta Skórcz Janusza Koseckiego. (załącznik nr 6 do protokołu)
Radna Wiśniewska powiedziała, że jak była za tym, żeby tą kandydaturę przełożyć na za rok, za dwa, żeby coś tam nam jeszcze ARKADA więcej pokazała, ale jeżeli regulamin przewiduje ponowne przyznanie tytułu, to można dać teraz i po kilku latach znowu. To jest jedyna taka firma, która na dzień dzisiejszy w Skórczu jest tak widoczna. 

Radny Czapiewski powiedział, że organizując różne imprezy, zresztą radni wiedzą, że organizuje różne imprezy, zawsze nam ARKADA finansowo pomaga. Przynajmniej w sprawie tych zlotów, turniejów piłki nożnej. Oni są. To tyle, co ja mogę powiedzieć ze swojej strony. Może Janusz powie z kolei jak to jest jak miasto organizuje imprezy. 

Zastępca Burmistrza powiedział, że jest tak, jak napisano we wniosku. Wszędzie się włączają, są widoczni. Jeżeli nie finansowo, to w jakiś inny sposób nas wspomagają. Wiem, że również straż wsparli przekazując jakieś materiały budowlane do remontu. Nie jest to może jakaś wielka firma, ale jest to firma prężna, dynamiczna, rozwijająca się i jeden z większych podatników tak naprawdę w mieście. 

Radny Czapiewski powiedział, by tego podatnika zostawić. 

Zastępca Burmistrza powiedział, że tytuł ten otrzymał kilka lat temu Iglotex, była też firma Szarafin, którą uhonorowaliśmy i Bank Spółdzielczy. Poza tymi firmami, to tak naprawdę oni póki co najbardziej się wykazują i można im ten tytuł nadać. Też myśleliśmy o firmie Fast, aczkolwiek nie mamy tutaj żadnych dobrych relacji. Jest to firma, która funkcjonuje na naszym rynku, jest dużym pracodawcą na naszym rynku, natomiast nie jest zbyt chętna do jakieś tam współpracy. Ja tam kilka razy byłem. Też były tam różne perypetie, zmieniali się dyrektorzy, kierownicy. 

W związku z brakiem dalszej dyskusji nad złożonym wnioskiem, Wiceprzewodnicząca Komisji Społecznej Barbara Bukowska zarządziła głosownie na jego przyjęciem. Wynik głosowania był następujący:

- „za” przyjęciem wniosku o nadanie tytułu „Zasłużony dla Miasta Skórcz” 
dla Przedsiębiorstwa Handlowo Usługowego ARKADA – 5,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.

Wniosek został zaopiniowany pozytywnie przez Komisję Społeczną Rady Miejskiej 
w Skórczu.

Wiceprzewodnicząca Bukowska stwierdziła, że o takim tytule trzeba by pomyśleć również dla Oli Ciechowskiej. Ona się dużo udzielała, pracowała i śpiewała. Jeszcze się udziela, jak jest jakaś impreza.  
Radny Arkadiusz Zając powiedział, że chodzi o sprawy sportu młodzieżowego, że warto by było podziałać w sprawie tego boiska wielofunkcyjnego popołudniami, ponieważ to boisko jest popołudniami zamknięte i podejrzewam, będzie zamknięte przez dłuższy okres, ponieważ ja tutaj akurat jako Uczniowski Klub Sportowy zostaliśmy ocenieni na zero i myślę, że niedługo przestaniemy w ogóle, co pewnie niektórych ucieszy, przestaniemy istnieć i działać, ale myślę, że młodzież i dzieci zasługują na to, żeby tam po prostu coś było. Jakieś wnioski może do władz obecnych, które by coś zadziałały. 
Zastępca Burmistrza ad vocem tego, co powiedział radny Zając stwierdził, że nie jest do końca prawdą to, co radny powiedział. Konkurs został rozstrzygnięty. Na zadanie 1 i 3 jest ponowny konkurs. I dlaczego ty mówisz, że zostaliście pominięci? Radny Zając mówił, że nie pominięci, tylko ocenieni na zero.

Zastępca Burmistrza powiedział, że nikt nie dostał w pierwszym rozdaniu, na co radny Zając stwierdził, że on nie mówi o innych tylko o sobie. 

Zastępca Burmistrz powiedział, że radny dostał informację dlaczego. Wniósł pismo z prośbą o uzasadnienie, otrzymał odpowiedź. Dlatego uważam, że jeżeli dostosujesz się do tego, co jest zawarte, to nie widzę problemu, żeby UKS nie dostał środków. Ja nie widzę takiego problemu. 

Wiceprzewodnicząca Bukowska stwierdziła, że tam w ogóle lato było ominięte, a Zastępca Burmistrza dodał, że tam było więcej zastrzeżeń. 
Radny Zając powiedział, że to nie było lato, tylko dwa zadania. Jeżeli jedno zadanie, to była organizacja imprez sportowych i tam była kwota 3 tys. zł, a my jako UKS rok czy dwa lata temu jeden bieg, który żeśmy organizowali i pozyskaliśmy na niego pieniądze, a sumie bieg kosztował 7 tys., a na wszystkie imprezy dostaliśmy 3 tys., to o czym tu w ogóle mówić. No to takie ocenienie nas to troszeczkę poniżej pasa. 
Radna Wiśniewska powiedziała, że sama była raz zaangażowana w zbieranie pieniędzy i wie ile czasu Arek musiał poświęcić, żeby zebrać pieniądze, żeby te medale zakupić, szukać gdzie taniej, żeby to się odbyło, żeby to nie było dla kilku, ale żeby jak najwięcej było tej młodzieży, żeby byli rodzice, a pieniądze były dla nich bardzo małe. Także tutaj trzeba by się było lepiej przyjrzeć, bo powinniśmy preferować tam, gdzie jest najwięcej tej młodzieży, bo o nią chodzi. 
Radny Szachta powiedział, że chyba nie zrozumiał. Czy boisko jest zamknięte?

Radny Czapiewski powiedział, że są dwa tematy. Jeden, że nie było środków, a drugi temat, to sprawa boiska.

Radny Szachta powiedział, że jeżeli chodzi o boisko, to nie wiem, czy radny Zając pamięta, ale my już z Grzesiem Krzyżanowskim kiedyś poruszaliśmy ten problem. 

Radny Czapiewski powiedział, że też poruszał na sesji. Radny Szachta potwierdził. Mówiliśmy, że jest boisko zamknięte, a miało być udostępnione dla ludzi, a teraz Arek porusza ten temat. Ale dlaczego jest zamknięte, skoro miało być udostępnione dla mieszkańców? Nasi jeżdżą do Pączewa, do Morzeszczyna, a dlaczego nie na naszym boisku? Bo się nie nadaje – tak nam powiedziano. Bo ono jest do siatkówki, ewentualnie do koszykówki. 

Radny Arkadiusz Zając powiedział, że pytał się konserwatora, dlaczego nie można na tym boisku grać w piłkę. Odpowiedział, że chodzi o nawierzchnię. Jeżeli wejdą dorosłe osoby, to powyrywają całą tą wykładzinę. 

Radna Wiśniewska pytała, dlaczego wtedy położono taką nawierzchnię, na co radny Czapiewski wyjaśnił, że to jest taki projekt. Myśmy byli w poprzedniej Radzie i taki był projekt i były pieniądze właśnie na takie boisko. Orlik to były zupełnie inne pieniądze.
Radny Zając powiedział, że orlik kosztuje 1,2 mln, a to kosztowało 300 tys. zł. To jest boisko wielofunkcyjne. Ale dla takich dzieciaków 50-60 kg, to oni mogą tam biegać, grać i nic się nie dzieje. Można tam grać w koszykówkę i siatkówkę. W nożną też, ale nie dorośli, bo by to zniszczyli. 

Radny Czapiewski powiedział, że problem polega na tym, że to jest w ogóle zamknięte. 

Radny Zając powiedział, że jak on działał, to popołudniami chodził, tylko po prostu teraz będzie już zanikał i chciałby by te dzieci mogły korzystać z tego boiska. Do tej pory było tak, że ja wszystkich, których znałem i którzy się pytali informowałem, że w sekretariacie był kluczyk i zeszyt. Można się wpisać w jakich godzinach bierze się klucz. Był harmonogram w jakich godzinach kto jest i od kogo brać klucz, jeżeli akurat boisko jest zajęte. Jeżeli jest wolne, to z sekretariatu. Na drugi dzień klucz się oddawało. Tak to funkcjonowało. 
Radna Wiśniewska zauważyła, że sekretariat otwarty jest do 15.00, na co radny Zając stwierdził, że trzeba było sobie zawsze z wyprzedzeniem zaplanować, żeby to boisko zarezerwować i wziąć klucz. 

Radny Czapiewski powiedział, że jest sobota, ładna pogoda, chce się grupie ludzi iść pograć i co? Sekretarkę ściągać? Trzeba znaleźć jakiś sposób, gdzie ten klucz będzie w weekendy. 

Zastępca Burmistrz powiedział, że w tej sprawie należy skontaktować się z panem dyrektorem, bo to on jest odpowiedzialny za to boisko. 

Radny Czapiewski pytał, jak to dyrektor jest odpowiedzialny? Przecież to jest chyba boisko nasze? Przecież to szkoła nie wybudowała za swoje pieniądze, tylko my. 
Zastępca Burmistrza powiedział, że boisko znajduje się na terenie szkoły. Samorząd miejski wybudował, ale kto odpowiada za teren szkoły? 
Radny Czapiewski stwierdził, że to jest na tym terenie, to nie znaczy, że dyrektor ma to na głowie. Mi się wydaje, że to tak chyba nie bardzo, a to, że mu to zwalili na głowę, to jest druga sprawa.

Radna Wiśniewska powiedziała, że tyle, co może powiedzieć, że kilka razy dziennie przechodzi koło tego boiska, bo chodzi z pieskiem na spacer i latem, nie można powiedzieć, że tam nikogo nie ma. Nie raz ta młodzież nasza, która już opuściła szkołę, ma teraz po dwadzieścia parę, trzydzieści parę lat, jest, gra, ale to są bardzo rzadkie przypadki. 

Radny Czapiewski stwierdził, że może jest tak, że skoro dyrektor ma to na głowie, to boi się to udostępniać, żeby nie mieć kłopotów. 

Radny Szachta powiedział, że okres gwarancyjny już minął, na co Zastępca Burmistrza odpowiedział, że jeszcze jest gwarancja. Pan dyrektor był właśnie chyba w ubiegłym tygodniu i mówił, że jeszcze trzeba będzie właśnie jakieś uzupełnienia zrobić. Jeszcze zgłaszał jakiś kłopot z ogrodzeniem i będzie musiał to wysłać do firmy, która budowała to boisko, także szkoła w pełni odpowiada za to. 

Radny Czapiewski powiedział, że może szkoła odpowiada za to, ale jak była uchwała, by budować to boisko, to warunkiem było to, by był dostęp mieszkańców do tego, nie tylko uczniów. 

Radny Szachta stwierdził, że to był priorytet. 

Radny Czapiewski powiedział, że dlatego te pieniążki żeśmy dostali, a teraz wychodzi tak, że szkoła korzysta z tego i to wszystko. Jest zamknięte, bo jest nieczynne, albo jest nieczynne bo jest zamknięte. No to bzdura jest. Jak ktoś by to zgłosił, to moglibyśmy mieć kłopoty z tego tytułu, że mieszkańcy nie mają dostępu. 

Zastępca Burmistrza powiedział, że trzeba zerknąć do uchwały jak to było w tym momencie, trzeba przejrzeć konkurs, dokumentację, jaka była złożona i wtedy będziemy mieli pełną jasność, co było napisane i jak było napisane. 

Radny Czapiewski powiedział, że nie dziwi się dyrektorowi, że on tak ostrożnie z tymi kluczami, bo jak on ma odpowiadać, to woli zamknąć i się nic nie stanie. 

Radny Zając powiedział, że to trzeba się troszeczkę zorganizować i musi być osoba odpowiedzialna za to. Ta osoba powinna być, zgłosić się i wtedy ona odpowiada. 

Radny Czapiewski stwierdził, że bardzo fajnie, że Arek ten temat podjął i musimy jakoś ten problem rozwiązać, by jednak ten dostęp był. Oczywiście na zasadzie, że kto te klucze dostaje, to musi być jakaś odpowiedzialność. 

Zastępca Burmistrza powiedział, że w takim układzie ma pytanie do Arka, czy jak pan Burmistrz Dąbek pełnił swoją funkcję poprzednio, to czy też z takim wnioskiem wystąpił do pana Burmistrza i co pan Burmistrz odpowiedział w kwestii udostępniania tego boiska popołudniami?

Radny Zając odpowiedział, że sam chodził i otwierał i z młodzieżą tam był praktycznie codziennie. 

Zastępca Burmistrza pytał radnego Zająca czy to się praktycznie wszystko rozbija o to, że nie dostał pieniążków w ramach pierwszego postępowania konkursowego, dlatego teraz wystąpił z tym wnioskiem o udostępnienie tego boiska, tak? Tak to można rozumieć?
Radny Zając odpowiedział, że nie. Po prostu chcę, żeby ta praca, którą UKS wykonał, ciągnęła się dalej. Ale ja już po prostu nie będę uczestniczył w tym. Nie chodzi o to, żeby był stop, tylko, żeby ktoś pociągnął. Przez te trzy lata, które żeśmy pracowali, to dzieciaki otrzymały z 200 piłek, rowery, sprzęt różny i teraz jak by to miał być stop, to szkoda tego po prostu. Żeby to po prostu dalej funkcjonowało.

Radna Wiśniewska zaproponowała, by poruszyć na sesji ten problem, na co radny Czapiewski powiedział, że przez poruszenie na sesji problem udostępniania boiska się nie rozwiąże. Natomiast radny Zając stwierdził, że nie chodzi o to, żeby na sesji o tym mówić. Najlepiej, żeby w takim mniejszym gronie, na komisji. Radny Czapiewski stwierdził, że na sesji zrobimy tylko zamieszanie. 

Zastępca Burmistrza powiedział, że trzeba zwołać komisję jeszcze raz, wyciągnąć dokumentację, która była wtedy składana na sesję i wtedy będzie wszystko jasne. 

Radny Czapiewski powiedział, że powiedzmy - znajdzie się osoba, która będzie miała klucze do tego, a potem dyrektor powie, że dawałeś klucze, a tutaj jest zniszczone i co dalej? Fakt, że tam jest monitoring. Nie wiem jaka jakość jest tego nagrania, żeby później dochodzić kto zniszczył. 

Zastępca Burmistrza wskazał jeszcze jeden problem, a mianowicie odpowiedzialność za uczestników, którzy będą z tego korzystali. Co będzie jak ktoś się komuś stanie?

Radny Zając stwierdził, że są różne przypadki. Jeden pójdzie do lekarza jak sobie coś zrobi, a drugi będzie chciał odszkodowanie. Może tak być, a nie musi. 

Radny Szachta powiedział, że dzisiaj jest tak, że każdy korzysta z tego, co może wycisnąć z drugiego. 

Radny Czapiewski powiedział, że trzeba usiąść do tego problemu. Zaczyna się lato, ciepłe dni, powinno być udostępnione to boisko. 

Radna Wiśniewska powiedziała, żeby to nie obciążało szkoły. Tylko kto wchodzi, jest monitoring, to wiadomo, kto zniszczy. Każdy wchodzi na swoją odpowiedzialność.  Że sam za siebie odpowiadam, jak złamię nogę, to złamię, a nie żeby od razu kogoś obciążać. 

Radny Czapiewski powiedział, że rozumie to w ten sposób, że zamysł jest taki, że by było to takie ogólnodostępne, by zdjąć odpowiedzialność z dyrektora szkoły. 

Radny Szachta stwierdził, że to, że to na terenie szkoły jest, to nie znaczy, że szkoła za to odpowiada. Radna Wiśniewska potwierdziła. 

Radny Czapiewski pytał, czy to jest technicznie wykonalne? Ja myślę, że do tego tematu trzeba wrócić, na co Zastępca Burmistrza dodał, że przede wszystkim przeanalizować dokumenty. Czy to było jakoś oficjalnie przekazane i scedowane na dyrektora w trakcie realizacji zadania? Zaznaczył, że niewątpliwie miejsce, na którym znajduje się boisko, jest to teren szkoły. 

Radny Czapiewski podsumował, że obiekt jest miejski na terenie szkoły. 

Radna Wiśniewska powiedziała, że dzisiaj każdy boi się brać na siebie taką odpowiedzialność, bo nigdy nie wiemy z kim będziemy mieli styczność i jak zareaguje. Bo nie wiemy, bo są ludzie różni. 


Zastępca Burmistrza powiedział, że wracając do konkursu, co prawda nie ma dokumentów, bo ma je p. Wojciech Wierzbowski, ale ma kartkę z protokołu, który w tym miejscu zacytował: „P R O T O K Ó Ł z posiedzenia Komisji Konkursowej powołanej do oceny ofert złożonych w ramach otwartego konkursu ofert, na realizację w 2014 roku zadań publicznych w zakresie upowszechniania kultury fizycznej i sportu na rzecz mieszkańców gminy miejskiej Skórcz.
Komisja Konkursowa w składzie (lista obecności w załączeniu): Kosecki Janusz – przewodniczący, Wierzbowski Wojciech – sekretarz, Kosecki Rafał – członek, Bukowska Barbara – członek, Wiśniewski Piotr – członek odbyła posiedzenie w Urzędzie Miejskim w Skórczu w dniu 12 marca  2014 r.

 Podczas posiedzenia komisja dokonała ponownej oceny złożonych ofert i utrzymała opinię przyznając dofinansowanie tylko na Zadanie nr 2 Prowadzenie stałych zajęć szkoleniowo – treningowych wraz z organizacją i udziałem w systemie zawodów sportowych różnego szczebla, w zakresie lekkiej atletyki dla  Lekkoatletycznego Ludowego Klubu Sportowego „Ziemi Kociewskiej”  Skórcz.
Komisja wskazała na potrzebę ponownego ogłoszenia konkursu na zadania nr 1 i 3 gdyż przedłożone oferty zdaniem komisji przedstawiają zbyt wąski  zakres działań oraz mało precyzyjnie opisują harmonogram zadań. W zgłoszeniach znajdują się oferty które zdaniem komisji generują zbyt wysokie koszta na wynagrodzenia wykonawców zadania publicznego, co skutkuje skromnym zakresem oferty dla odbiorcy i znikomą możliwością realizacji masowego sportu powszechnego. Zdaniem komisji, mając na uwadze działania wpisane w statut klubów sportowych, realizują one swą działalności przede wszystkim na społecznej pracy swoich członków i działaczy, a więc środki z finansowania powinny w większej mierze być przeznaczone na zadanie zmierzające do zwiększenia bazy sprzętowej oraz zakresu oferowanych zajęć lub imprez sportowych. Realizacja ofert złożonych przez Uczniowski Klub Sportowy Skórcz w małym zakresie służyć będzie celom jakim są: upowszechniania kultury fizycznej i sportu na rzecz mieszkańców gminy miejskiej, gdyż jest ona skierowana w większości do dzieci i młodzieży szkolnej a czas jej realizacji to okres głównie roku szkolnego.
Komisja zwraca także uwagę na przedłożoną ofertę  Lekkoatletycznego Ludowego Klubu Sportowego „Ziemi Kociewskiej” Skórcz na zadania nr 3 oferta w większości przedstawia  tematycznie zadania skupiające się wokół dyscyplin lekkoatletycznych oferta jest po części dublowaniem działań zadania nr 2 .  
Komisja stojąc na stanowisku rozpisania ponownego konkursu wnosi o uszczegółowienie charakteru poszczególnych zadań oraz form i zakresu oczekiwań od oferenta, określenia bardziej szczegółowych zasad którymi winny charakteryzować się składane oferty a także wskazać procentowy zakres wniosku który może być przeznaczony na wynagrodzenia realizatorów zadania publicznego.
Po odczytaniu i podpisaniu protokołu Komisja Konkursowa zakończyła pracę”. 


Zastępca Burmistrza wyjaśnił, że dlatego też został ogłoszony drugi konkurs. Oferty należy składać bodajże do 14 kwietnia, teraz dokładnie nie pamiętam, w każdym bądź razie jest możliwość złożenie oferty na zadanie nr 1 na zadanie nr 3. Tak jak wniosła komisja, te zastrzeżenia zostały zawarte w nowym rozdaniu konkursowym, także ja tutaj nie widzę problemu. 

Radny Zając powiedział, że on widzi problem, bo jeżeli to jest Uczniowski Klub Sportowy, to jak może robić coś dla dorosłych? Aczkolwiek przez cały rok robił badmintona dla dorosłych, plus była również propozycja spływu kajakowego, również dla dorosłych. Także była oferta dla dorosłych, ale generalnie jeżeli ktoś dostaje 3 tys. na organizację zawodów, no to bez przesady, co z tego można zrobić? A te 3 tys. my jeszcze powiększyliśmy do 10 tys. to powinno być zauważalne. Następna sprawa. Jeżeli my robimy zajęcia od stycznia do grudnia, to nie patrzymy czy konkurs się zaczyna w kwietniu i jest do czerwca, tylko cały rok robimy. Nie można tak spojrzeć, że jeżeli zajęcia z konkursu zaczynają się pierwszego maja, to my już będziemy mieli wszystko przygotowane na 1 maja. To nie jest tak. To trzeba przygotować. To nie jest taki prosty sposób, by przygotować dzieci, by przychodziły na zajęcia, żeby się angażowały, przygotowanie czy medali, czy czegokolwiek innego. Podam Państwu przykład wyjazdów na basen. Atrakcyjna rzecz. Raz w tygodniu jadą dzieciaki z podstawówki, raz z gimnazjum. Teraz nasza rola, wf-istów była taka na ten czas, że namawialiśmy wręcz, by dzieciaki chciały chodzić. Okazuje się teraz, że żeby nie nasza rola, to by w tym autobusie było 20 osób, bo tyle przychodziło  z głównej listy. Z tej, gdzie dzieciaki miały jeździć, a myśmy naprawdę namawiali, by spróbowali i jeździli. 

Zastępca Burmistrza zauważył, że teraz radny Zając mówi o tym projekcie, który jest w tej chwili realizowany, gdzie są uczestnicy zapisani w ramach przeprowadzonego naboru. 


Radny Zając powiedział, że mówi o takim podejściu młodzieży i dzieci do zajęć sportowych. Ja mówię o ich mentalności. Ile trzeba zrobić, żeby namówić. Ile trzeba wysiłku, żeby na zajęcia przychodziło 10 – 15 osób, bo to nie jest tylko tak. 

Zastępca Burmistrza powiedział, iż miał w ubiegłym tygodniu informację, chodzi konkretnie o ten basen, że w autokarze jechały 33 osoby, a ileś osób, które były rezerwowymi zostało odprawionych z kwitkiem. Więc nie mów Arek, że 20 osób jeździ na basen. 

Radny Zając powiedział, że jeździliśmy na basen praktycznie dziko, ponieważ każdy z naszej czwórki ma określoną liczbę i powinien zająć się dziesiątką, a generalnie ja zajmowałem się czterdziestką. Chodziłem, załatwiałem pewne sprawy, gdzie jest kierownik projektu, jest dyrektor projektu jest jeszcze nad nim jedna osoba. Oni są odpowiedzialni. Poprosiłem teraz, kto jest odpowiedzialny za to, bo nie mieliśmy żadnej pieczątki, nie mieliśmy niczego. Do pani kierownik, do pana wice burmistrza… 


Zastępca Burmistrza pytał, co było do niego? Radny Zając powiedział, że była pani na rozmowie, na co Zastępca odpowiedział, że nie. Radny Zając kontynuował, że do dyrektora, że trzeba w końcu tą listę podbić, kto ma jeździć. My wiemy kto ma jeździć z tej czterdziestki, ale jeżeli z tej czterdziestki dziesiątka nie przychodzi, to dobrze by było wziąć rezerwowych, ale rezerwowi powinni być przygotowani. Powinni być na liście, lista powinna mieć pieczątkę, że odpowiada, że dyrektor wie, kto jedzie, czy kierownik czy ktoś inny, a do nas zgłaszały się osoby na dziko. Tylko mówił, że tak, mama wie, albo nie wie. Teraz mówimy stop, wszystko zgodnie z przepisami. 

Radny Szachta pytał, czy jeżeli tam by się coś stało, to kto by za to odpowiadał? Kierownik? Radny Zając powiedział, że właśnie nie było takiej osoby. 

Insp. Iwona Dembska poinformowała, że cała kadra zarządzająca projektem, o którym mowa ma wyrobione pieczątki, więc nie jest prawdą, że ktoś nie ma pieczątki.


Radny Szachta powiedział, że z tego, co mu wiadomo, to na każdy jeden wyjazd, jest kierownik wyjazdu. Natomiast radny Zając stwierdził, że o to chodzi, że nie ma kierownika wyjazdu. Radny Szachta stwierdził, że w szkole jest bezprawie, na co radny Zając odpowiedział, że to nie jest szkoła. To jest projekt edukacyjny firmy, która jest z Wrocławia. 

Zastępca Burmistrza pytał radnego Zająca z kim ma podpisaną umowę? Radny odpowiedział, że z firmą z Wrocławia Top Education. Zastępca pytał, co jest w zapisach tej umowy, na co radny Zając odpowiedział, że jest tam zapisane, że prowadzi zajęcia na basenie z dziesiątką ludzi, a jadę z czterdziestką, gdzie w autobusie jest 4 opiekunów, ale mamy tą główną listę na te 40 osób, a my, żeby nie tracić, bo szkoda nam dzieciaków i wiadomo, żeby zachęcić je, to miały karteczki od rodziców, ale tak, jak tutaj Piotr mówi, to jeżeli coś by się stało, to by powiedział, ale to nie mój podpis, albo coś. 


Radny Czapiewski stwierdził, że nie rozumie teraz, co ma do tego Uczniowski Klub Sportowy?


Radny Zając powiedział, że tu chodzi o mentalność naszego społeczeństwa. 


Radny Szachta powiedział, że jeżeli chodzi o to, że nauczycieli musza namawiać, to bardzo dobrze, że namawiają, bo od tego też są, ale chce powiedzieć jedno, że największym problemem jest to, że w domu rodzice nie wymuszają, nie zmuszają, nie mobilizują dzieci. I tu jest problem, bo ja przerabiałem to samo ze swoją córką. Ona chciała kilka razy sama zrezygnować, kilka razy musiałem z nią dyskutować i żona to samo, żeby zmobilizować z powrotem do tego aktywnego życia sportowego. I tu jest problem, największy, na który powinno się kłaść nacisk, na rodziców. W rodzicach wymusić taką obowiązkowość, że ja jestem rodzicem i odpowiadam za to dziecko. Uczyć ich odpowiedzialności za własne dzieci. 

Radna Wiśniewska stwierdziła, że 25 lat temu, kiedy już zaczynały się problemy, na Radzie powiedziała, że trzeba zastanowić się nad tym, czy nie zrobić jakiegoś szkolenia dla rodziców. To było już kiedyś. Ale mówili, kto przyjdzie, a później zaczęły się jeszcze większe chocki klocki z rodzicami. Ja wolałam z dzieckiem porozmawiać niż z rodzicem. I do dzisiaj wolę porozmawiać z dzieckiem. 

Radny Szachta potwierdził, że na dzień dzisiejszy jest z rodzicem większy problem niż z dzieckiem. A jeśli rodzic nie zmobilizuje dziecka, to nauczyciel może na głowie stanąć i też nic nie zrobi. 


Radny Zając powiedział, że jest naprawdę problem, żeby zmobilizować, ale nie ma takich rodziców, którzy mówią, że zapisałeś się, to konsekwentnie musisz jeździć, bo oni mają dużo zadane, to niech nie jedzie, itd. A gdyby zapłacił za to, to może byłoby jedź, bo tam było zapłacone. Ale tak nie jest. 

Radny Szachta pytał o co chodzi z tą listą rezerwową? Radny Zając wyjaśnił, że jeżeli np. 10 osób nie chce jechać na basen, to jest lista rezerwowych i te osoby są poinformowane, że mogą przyjść na basen, ale te osoby wiedzą. A teraz tak. Jest w szkole dziecko, mówi że jedzie na basen i nie przychodzi i co można mu zrobić? Ja nie zdążę rezerwowego powiadomić. I jest problem naprawdę. 


Radny Szachta powiedział, że to nie jest związane z Uczniowskim Klubem, a z tego, co ja się dowiedziałem, bo wcale nie wiedziałem, że jest podpisana jakaś umowa z firmą, która to realizuje. To ktoś tam gdzieś bierze jakieś pieniądze. 


Radny Zając powiedział, że tu głównie chodzi o zaangażowanie, o zachęcenie dzieci i młodzieży do tego. 


Radny Szachta powiedział, że chciałby wrócić do tego, co było zawarte w tym protokole. Tutaj chodzi o zaangażowanie dorosłych w to życie sportowe, związane można powiedzieć, z wychowaniem dzieci do tego. I tu można by było to połączyć, żeby rodzice spędzali czas z dziećmi, wychowywali je, byli za nie odpowiedzialni, a nie, że jak ja jestem w jakimś domu po dwunastej, a tam już rodzice po kilku piwkach i to nie są jednostkowe przypadki. Te zajęcia właśnie też mogłyby służyć właśnie temu celowi, że rodzic z tym dzieckiem właśnie brałby udział w takim czynnym sporcie. 

Zastępca Burmistrza zauważył, że tak naprawdę chodzi o masowy sport dla wszystkich, a nie tylko dla dzieci. Takie było stanowisko komisji, na co radna Wiśniewska stwierdziła, że trudno połączyć dla dorosłych i dla dzieci. Chyba, że to są dla dzieci i rodzice z tymi dziećmi przychodzą i jakąś tam rolę wychowawczą i opiekuńczą pełnią. 

Radny Zając stwierdził, że podoba mu się tutaj też wniosek komisji, że również drugi klub miał tylko zawody lekkoatletyczne i zostało to zauważone, czyli komisja nie była taka stronnicza. Zauważyłem, że sumiennie do tego podeszliście. Ja mówię, że w zadaniu 1 i 3 oni złożyli ofertę, ale na zawody dla dzieci typu lekkoatletyka. 


Zastępca Burmistrza uściślił, że w zadaniu trzecim i też to zostało odrzucone. Dlatego konkurs został rozpisany jeszcze raz. 


Radny Zając powiedział, że UKS już na pewno nie złoży oferty. Radny Czapiewski pytał dlaczego, na co radny Zając odpowiedział, że nie złoży. 


Radna Wiśniewska stwierdziła, że koniecznie trzeba poruszyć sprawę tego boiska wielofunkcyjnego, na co Zastępca Burmistrza powiedział, że trzeba zrobić jeszcze raz Komisję Społeczną. Radna Wiśniewska powiedział, że zaprosić dyrektora. Przecież na komisję może przyjść każdy zainteresowany korzystaniem z boiska. 

Radny Zając powiedział, że również korzystaniem z Parku, żeby również zachęcić ludzi do korzystania, bo jest i boisko i urządzenia.


Zastępca Burmistrza powiedział, że teraz konkludując to wszystko tak naprawdę, w rozpisanym konkursie są wskazane te miejsca. I boisko wielofunkcyjne przy szkole i park miejski, żeby właśnie w ramach realizacji tych zadań korzystać z tych obiektów. Tak jest zapisane w konkursie. 


Radny Zając powiedział, że gdyby ta komisja się troszkę przyjrzała, to my, jako UKS, żeśmy organizowali na boisku wielofunkcyjnym dużo imprez, to raz. W parku były biegowe środy, gdzie bardzo trudno jest namówić dzieciaki do biegania, ale przychodziło 30 z podstawówki i 20 z gimnazjum, albo 15. 

Radny Szachta powiedział, że na lekkoatletyczne czwartki organizowane przez LLKS też masę dzieci przychodzi. 


Radny Czapiewski powiedział, że albo rozpatrujemy historię i kolejny tytuł dla zasłużonego, albo rozpatrujemy tutaj sprawę programu. Tutaj trzeba przedstawić nie to, co kiedyś było, to wszystko było bardzo dobrze, tylko jest jakiś program i albo dostosuję się do niego i dostanę pieniądze, albo nie. Założenie jest takie, odpowiedź na to jest taka i albo to pasuje, albo nie. A że kiedyś ktoś się zasłużył, to bardzo pięknie. Teraz trzeba tylko dostosować się do wymogów. 

Zastępca Burmistrza zaznaczył, że to nie jest tylko tak prosto jak może się wydawać, ale urząd jest z tego naprawdę szczegółowo sprawdzany. Była w ubiegłym roku kontrola RIO i to nie jest tak, że my sobie wydamy pieniądze, a później mamy kłopoty z rozliczeniem. Arek, z całym szacunkiem, ale tak jest, że są problemy z rozliczeniami. My do tej pory nie mamy rozliczone ostatniego roku jeszcze. Są problemy z dokumentami. No Arku, jest tak czy nie jest tak? 

Radny Zając odpowiedział, że tak i dlatego napisał w ten sposób, żeby jak najprościej rozliczyć to. 


Zastępca Burmistrza powiedział, że konieczne jest, by pewne rzeczy były szczegółowo. Ile na co konkretnie idzie. 


Radna Wiśniewska stwierdziła, że wynika z tego, że każdy kto coś robi, musi mieć swojego księgowego. 

Zastępca Burmistrza powiedział, że to są całe segregatory dokumentów, na co radny Zając powiedział, że rozliczenie tego, to naprawdę jest trudna sprawa. 


Zastępca Burmistrza mówił, że tak jest z każdym projektem, czy z Chaty Kociewia, czy z grantami ze Starostwa, ale tam jest tak, że jak coś nie pasuje, jest coś źle, to oni się nie pytają, a my tu kilka miesięcy walczymy z tym, sami robimy część dokumentów. A tam robią po prostu tak – dziękujemy, proszę nam oddać pieniądze. Wierzcie mi, że tak jest. Źle zrealizowane zadanie, źle wydane pieniądze trzeba oddać . Wojtek jest bardzo skrupulatny, ale za to odpowiada. Jeszcze się nie zgodzę z tym, co Arek mówił, że tylko trzy tysiące jest na te działania, bo w pierwszym działaniu jest 7500 zł, a 4200 zł jest na wpisane na wynagrodzenia. Komisja na to właśnie zwróciła uwagę, że 7500 zł jest na całe zadanie, a 4 200 zł na wynagrodzenie. 

Radny Zając mówił, że jeżeli w zeszłym roku, czy dwa lata temu, ale nie mogę mówić o historii, także nie będę mówił. Już tłumaczyłem, jeżeli robi się zajęcia za darmo od stycznia do kwietnia i ma się ileś grup i teraz mam zapłacone od kwietnia do czerwca, i od lipca do grudnia znowu za darmo. Fakt, że wychodzi tutaj jedna kwota 4 tys. za cztery miesiące, ale nikt nie widzi, że praca jest zrobiona przez 12 miesięcy. Sami tu Państwo mówiliście, że trening sobota, niedziela, wyjazdy, a tego nikt nie widzi, a rozliczenie potem tego wszystkiego, to jest naprawdę problem. Nikt mi nie spojrzy, że ja pracowałem w styczniu, bo to się nie liczy przed konkursem. 

Zastępca Burmistrza powiedział, że nie chce się chwalić, ale robił programy z Chaty Kociewia dla orkiestry dwa ostatnie lata pod rząd i nie wziąłem ani grosza. Wszystko realizowałem, sam robiłem zamówienia, sam to rozliczałem, naprawdę. 


Radny Zając mówił, że też się nie chwali, ale jeżeli chodzi o UKS, to głównie on prowadzi to wszystko. Pierwszy rok zrobiłem 40 czy 50 imprez. 


Radny Szachta pytał, po co jest prezes, na co radny Zając odpowiedział, że prezes jest po to, żeby firmował nazwiskiem. Też było dużo roboty, a wtedy też nie wziąłem ani złotówki. 


Radny Czapiewski pytał dla kogo są wtedy te 4 tys., jak nikt nie bierze pieniędzy? Radny Zając odpowiedział, że nie brał pieniędzy przez pierwszy czy przez drugi rok, a później, to ile można za darmo robić. 

Radna Wiśniewska powiedziała, że też ma ładne nazwisko „Wiśniewska”. 


Radny Zając podsumował, że 4 tys. przez dwanaście miesięcy pracy, to można sobie policzyć ile wychodzi na miesiąc. Jeżeli porównywać wyjazd na basen, z innego programu i ktoś inny płaci, Unia płaci, tak. Wyjazd na basen to jest trzy godziny raz w tygodniu i ja mam taką kasę jak tutaj za to. 


Radny Czapiewski powiedział, że w takim razie ma jedno pytanie. Czy to stowarzyszenie, ten Uczniowski Klub Sportowy to jest po to, żeby zarabiać, czy żeby społecznie robić? Najpierw robi się społecznie, a potem się ma żal o to, że społecznie? 

Radny Zając powiedział, że robi się cześć społecznie, a po pewnym czasie po prostu się nie chce. 


Radny Czapiewski stwierdził, że członkowie komisji wiedzą, że on wiele rzeczy robił społecznie i jeszcze nigdy nie wziął za to złotówki. Głupio by mi było nawet wspomnieć o tym, bo to wtedy co za społecznie jest? To już nie społecznie. 


Radna Wiśniewska stwierdziła, że jeszcze dobrze jak się robi i to jest zauważone, ale jeżeli ktoś robi i jeszcze za to obrywa, to już wtedy jest bardzo przykro. 

Radny Szachta powiedział, że niekiedy się robi tak, żeby nikt nie wiedział i do dzisiaj nikt nie wie i tak jest najlepiej. Jak druga połowa doceni, to już jest dobrze. 
W związku z brakiem dalszych spraw do omówienia Wiceprzewodnicząca Barbara Bukowska zakończyła posiedzenie komisji o godz. 18.00. Protokół zawiera 19 ponumerowanych stron maszynopisu i 6 załączników. 







        Wiceprzewodnicząca Komisji Społecznej
               Barbara Bukowska
Protokolant: Iwona Dembska
Skórcz, dnia 11.04.2014 r. 
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